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Religia.

Św ięty  Gabryel.
Uzaeń 18. Marca poświęcony jest pa­

miątce S. Gabryela Archanioła. W ie­
cie doskonale, źe między Bogiem a lu­
dźmi są jeszcze duchy czyste, bez cia­
ła i rozumne, daleko doskonalsze od czło­
wieka, i źe te istoty nazywają się A n io ­
łam i. Aniołów jest liczba niezliczona; 
albowiem Prorok widział, iź tysiąc ty­
sięcy służyło Bogu, a po dziesięć ty­
sięcy kroć sto tysięcy stało przy nim. 
To znaqzy, źe liczba ich jest niezli­
czona. A ci wszyscy są podzieleni 
na 9 chórów Archaniołów, Aniołów, 
Książąt, Mocarstw, S ił, Państw, Po­
tęg , Cherubinów i Serafinów, któreto 
chóry w jak  największym są ciągle po­
rządku. I tak Archaniołem jest Ś. Mi- > 
chał, Ś. Rafał i także Ś. Gabryel. T e­
go Archanioła sobie zapewne już przy­
pominacie; albowiem Ś. Gabryel zwia­
stował Najświętszej Maryi Pannie, iź 
zostanie matką Zbawiciela świata, któ­
remu nada imie J e z u s ,  albowiem on 
wybawi ludzi od grzechów ich. Sła­
wne zaiste było to jego poselstwo, w e­

sele nam wszystkim ludziom przez to 
się objawiło. Dlatego też kościół Bo­
ży nie przepomina owego posłannika 
Boskiego, owego zwiastuna naszej ra­
dości niewymownej, i naznacza mu na 
cześć dzień 18. Marca. Módlmy się 
przeto w tym dniu z kościołem: „Bo­
że, coś z wszystkich innych Aniołów 
wybrał S. Gabryela do zwiastowania 
tajemnicy Twego się wcielenia, udziel 
nam łaskaw ie, abyśmy obchodząc jego 
święto na ziemi, mogli się cieszyć je­
go opieką i w niebie. Który żyjesz 
i królujesz z Bogiem Ojcem w jedno­
ści Ducha Świętego, Bóg na wieki wie­
ków. Amen.

Ewanjelią świętą czyta nam kościół 
na uroczystość S. Gabryela tę sarnę, co 
i na Zwiastowanie Najświętszój Maryi 
Panny, a o tern zaraz pomówimy obszerniej.

medycyna domowa.
VI.

Odłączenie dzieci od piersi.
(Ciąg dalszy.)

Chwila odłączenia dziecka od piersi



jest bardzo w ażną, bo od nićj zależy 
niekiedy dalsze jego powodzenie. Tro­
skliw e i przywiązane matki przeczu­
wają (o instynktowo, dlatego też za 
zbliżeniem się tejże chwili, ile tylko 
razy na swoje wejrzą dziecię, tyle ra­
zy łzami się zaleją. W  familiach ma­
jętniejszych nigdy bez rady lekarza nie 
odłączają dziecka; mniej na to zważają 
w  domach uboższych, czyniąc to podług 
własnego widzimisię, albo też za radą 
pierwszej lepszej sąsiadki.

Najpierwsze pytanie, jakie-nam  się 
tutaj nasuwa, j e s t : W  jakim dziecko po­
winno być w ieku, żeby je można od 
piersi odzw yczaić?. Odpowiedź na to 
je s t względna, i może być, podług oko­
liczności, rozmaita: jedne bowiem dzieci 
mogą być W  9tym miesiącu odłączone; 
drugie znów aż do l2go i dłużej ssać 
muszą. Jak^ w szędzie, tak i tutaj po­
winniśmy iść śladem natury, która ob­
darzając dziecię ząbkami, tem samem 
w skazuje, ze ono odtąd do wyżywie­
nia mocniejszych pokarmów potrzebuje. 
Dlatego też dopóki dziecko nie ńia 
ząbków, odłączone być nie powinno; 
jeżeli ich zaś ma zer cztery, albo na­
w et więcej i jest zupełnie zdrow e, mo- 
g?» .mu obawy °djąć pierś matki. 
Ząbkowanie trw a zw ykle od 7go do 
12go miesiąca; te więc chwile za naj­
stosowniejsze do odłączenia w razach 
zwyczajnych uważać trzeba, tak prze­
cież, żeby oigdy przed 9tym, a zawsze 
po lis ty m  miesiącu nastąpiło. Ząbko­
wanie u niektórych dzieci odstępuje 
niekiedy od reguł przez naturę prze­
pisanych: jedne bowiem rodzą się już 
ze ząbkami, drugie znów dostają ich je­
szcze przed ukończeniem 4go miesiąca; 
dzieci zaś blade, kompleksyi słabowitej

i schorzałe, niekiedy dopiero po 12tym, 
a nawet l4stym miesiącu, ząbków; do­
stawać zaczynają. W  podobnych rzad­
ko bardzo zdarzających się przypadkach, 
lepiej się lekarza poradzić; jeżeli zaś 
do tego żadnej nie ma sposobności, nie 
zaszkodzi trzymać się i w tenczas je­
szcze powyższego przepisu. Co do spo­
sobu odłączenia, w iększa liczba leka­
rzy radzi, aby stopniowo do niego przy­
stępow ać, zmniejszając zwolna liczbę 
podawania piersi w przeciągu 24 godzin. 
Takim sposobem, mówi M atecki, od­
zwyczai się dzieci od piersi, gdy ssąc 
dziennie przy końcu trzy, potem dwa, 
a nareszcie jeden raz tylko, nie postrze­
gą się całkiem, gdy im się nakoniec 
piersi nie da.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo wiejskie.
Korzystne chodowanie i  tuczenie 

świń.
(D okończenie, pod ług Ziemianina.)

Z  początkiem Października przestaje 
się z dawaniem zielonej paszy i prze­
chodzi się następnie do tuczenia isto­
tnego: gotuje się w kotle tyle kartofli 
i ćwikły, poprzednio dobrze opłukanych, 
z dodatkiem cokolwiek żyta i jęczmie­
nia, ażeby na dwa dni mieć zapas; przy- 
czem jednakże na to baczyć trzeba, 
ażeby tę paszę, skoro się tylko ugo­
tuje, zaraz z kotła wyjęto i w naczy­
nie drewniane (ceber) wysypano, z któ­
rego dopóty bez przymięszania osypki 
s,ię pasie, dopóki zapas ten wystarcza. 
Żyw a i zdrowa Świnia zkonsumuje z te­
go dziennie półtora w iadra; do tejże
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racyi niekiedy łyżkę soli, a co 2 ty­
godnie pół łofa antymonu dodać można. 
W  Listopadzie zaś kartofle i ćw ikła 
bez dodatku żyta i jęczmienia się go­
tują, natomiast zaś przymieszuje się szro- 
towany jęczmień. W  tym peryodzie 
często się zdarza, że świnie w  skutek 
tuczenia się w żarciu przebierać zaczy­
nają i zwykle z początku ćw ikłę zo­
stawiają. Skoro się to spostrzeże, na­
tenczas trzeba poprzestać z dodawaniem 
ćwikły, a pomiędzy pierwszem a dru- 
giem daniem żarcia z kartofli i szrotu 
się składającego, daje im się teraz, w' 
miejsce napoju, rzadka zupa z rozkw ir- 
lanego grochu, który jednakże na pół 
tylko powinien być ugotowanym. To 
samo powtarza się także pomiędzy po- 
łudniowern a wieczornem daniem, tak, 
iż tym sposobem dziennie 5 razy kar­
mione bywają.

N adszedł tym sposobem Grudzień, 
natenczas dotuczane już prawie tuczni­
ki, powoli już i kartofle zostawiać za­
czynają; skoro to nastąpi, natenczas 
daje im się w to miejsce z kolei czy­
stą papkę (gram atkę, breję) z szrotu 
i owa wyżej wzmiankowana zupa z gro­
chu, i to teraz już aż do zabicia tych­
że w coraz mniejszych racyach się daje.

W yborny sposób szybkiego utucze­
nia jest „kw as ‘, którego dziennie dwa 
funty na jednego rachują; tenże kw as 
dodaje się do owego wyżej już wzmian- 
kowanego żarcia z kartofli i ćw ikły 
zamiast owego dodatku ziarna i szrotu, 
i to zrana i w wieczór po jednym fun­
cie na jednego tucznika.

Główne reguły, aby się tuczniki do- 
orze udawały, są więc następujące:

1., aby im nigdy gorącego żarcia nie-

daw ać, co często niechybną ich 
śmierć za sobą pociąga.

2., aby im nigdy takich pomyj nie- 
daw ać, w których się szczątki 
z śledzi, oście, peklów ka, śle- 
dziówka lub pieprz znajdują.

3., aby je z początku tuczenia się 
przy ciepłej pogodzie czasami na 
pół godziny na dwór wypuszczać 
i kilku wiadrami zimnej wody je  
nagle zlewać.

4., aby kubeł przew ietrzać, często 
podścielać i codziennie gnój w y­
rzucać.

5., jeżeli mocny w iatr w ieje, naten­
czas nietrzeba ich z kubła w y­
puszczać, w  przeciwnym bowiem 
razie łatw o ochwatu dostać mogą.

Chociaż w ięc pasienie świń w polu 
i do wzrostu tychże i do oczyszczenia 
roli z szkodliwych owadów, chrzą- 
szczów, robaków, zielska i t. p., tyle 
się przyczynia, jednakże tam tylko się 
pasie świnie w  polu, gdzie się czysty 
latowy ugór miewa, i gdzie się trzodę 
chlewną d la teg o  tylko trzyma, ażeby 
rozmaite odchody zboża, mleka, pomyj, 
i t. p. spieniężyć.

W  innych gospodarstwach chybaby 
tylko na ścierniska i kartofliska na kil­
ka godzin dziennie wyganiać świnie 
można, aby resztki kłosów i kartofli 
w  polu pozostałych powyzbierywały, 
a do tego też tylko młodych i jeszcze 
na tuczenie nie zdatnych świń użyćby 
można; tucznikom bowiem jużby się po­
dobnej zbieraniny niechcialo.

I  zielona pasza sama przez się nie- 
jest wystarczającą dla świń takich, któ­
re w przeciągu roku jednego z prosię-
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cia na świnie ciężkie j  spaśne dopro- Odsądzone od maciory prosięta, tak 
wadzone byc ma,,. Szybk. ten spo- powyższe doświadczenia przekonywa,
sob chodowama śwm właśnie nąilepie naileniei iW

• i j  • * « . 1 ua ciezKie i na a’zp?
m u  będące wieprzaki, wydawają naj- zdatne wieprzaki wyróść m a r a  Te
więcej i najsmaczniejsze mięso. tylko prosięta, które do chowu sie nrze!

Także i wywar z kartofli, który do znaczają; sposobem wyżej podanym 
oblewania chude, i suchej paszy z ko- z  korzyścią chowane być mogą. J 
rzyścią używanym bywa, zwłaszcza dla s
chudych świń, sam przez się nie jest
korzystną żywnością dla św iń; najmniej A n c l i d o t a .
zaś do tego zdatny, aby przezeń usku­
tecznić szybkie wzrastanie i utuczenie
tychże. W ywar sam przez się raczej Wyścigi.
osłabia siłę trawienia u świń, i to spra- P y ta ł się chłop mieszczanina: co to 
w ia, ze mięso Świn, wywarem samym znaczą wyścigi konne z przeszkodami? 
pasionych, gębkowate i niesmaczne by- N a to mu mieszczanin odpowiedział’ 
wa; dlatego też w  powyżej podanym „W idzicie, niejeden chce się ścigać, a 
sposobie tuczenia śwm wyvvarem, po- nie ma własnego konia, a co wiećei 
wiedziane jest, iz do wywaru prócz nie może go nawet ani pożyczyć- i to 
tego jeszcze osypka i szrot jęczmienny, widzicie są wielkie przeszkody i dli 
jako koniecznie potrzebne dodawać się tego nazywają się takie wyścigi z Brze- 
majfl- szkodami.44

Następujące książki właśnie wyszły i są do nabycia w księgarni E. Giinthera w Lesznie:
M®we udoskonalone Pszczelnictw®,

księdza plebana D z i e r ż o n a  w Katowicach na Ślązku.
Podług trzeciej niemieckiej edycy i  tłumaczył na język polski S. Lompa.

Cena: 1 talar, czyli 6 złotych polskich.

Mauba polskiego pisania 1 czytania,
ułożona przez

nauczyciela przy król. kat. Seminaryum nauczycielskiem w Paradyżu. 
Wy d a n i e  t rzec i e ,  poprawne.  Klas s a  I.

Cena: oprawna 4 sgr., czyli 24 gr. poi. 5 bez oprawy 3 sgr„ czyli 18 gr. poi.

Nakładem 1 drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)


